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Kilka iuż razy w W. Mci Pana 
przeftrogach czytałem pochwa- 
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ly  paflyi, i  przygany owego Scoicy- 
ztnu , który te ſprężyny ſpraw na- 
ſ?ych (kruszyć,, y zmſzczyć -ufiłuie. 
Uwagi Jego iak ſą gruntowne, tak fą 
miije. Zdać fię muszę na W. Mci Pa­
na zdanie. Bez wſzelkich paflyi, ni­
gdy wielkiego rozumu nie widziano. 
Bez ich żywości żaden człowiek nie 
by ł  wielkich czynów fprawćą. Sier- 
dzidy Lew, zapędliwy Oizeł, y Królem 
tego pta ſząt , owego z wierząt nazy­
wamy. Zayrżyfrhy w Dzieie, iaka zu ­
chwałość w W. Alexandcze, iakie czci 
pragnienie y ambicya w Cesarzu y 
Pompeinszu? •.Pęożność y żądza flawy 
ile nauk. wynalazły, ile Pąńłłw fundo: 
wały, ile wypolerowały na rodow i 
Chciwość ufbmowita Otrzęmość, do­
dała przemyflłtr, rożsTerżyła handel, 
wydoskonaliła kutiſzty Miłość ile 
przyczyniła ozdob, nauczyła ludzko­
ści, czułością ſerc. zmiękczyła? Go
/ifii. - ' * ’
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Anglii dało nad filami Morſkiemi pa­
nowanie? fakomftwo y żądza bo* 
gaćhv. Co HclJandyą, Szwaycaryą, 
y tyle innych Kraiow wolnością tak 
piękną zafzczycifo•? niecierpliwość y  
gniew. Trzeba więc paifye ludzkie 
dobrze umieć obrocie, nie zaś wyko­
rzeniać. Wykorzeniać iak ieft nie­
podobna, tak ieft Szkodliwa interefib- 
wi ludzi właSnemu. Coz może bydź 
Szkodliwszego nad oboięrność na 
wSzyftko gnuśrią? nad ofiadłość leni­
wą? nad nieczufość nieludzką? O d  
tey życia ludzkiego zarazy miałyby 
nas odwodzić y nasze edukneye, y na- 
Sze prawa, y nasze kary, y naSze nad- 
grody, Tym czasem okazuie dziecię 
żywość, odmianę zabaw lubi, cieka­
wością naturalną do wiadomości ro­
żnych ohjektow unofi fię. My zaś 
ftarnmy Się odiąćnm rucha wość, przy­
tłumić w nim iſkierki, oddalić go od

natu-



natury, y zpędzić go z rozumu, i  te­
go dokazawszy, flkromnym go nazy- 
-wamy, gdy w famey rzeczy ieft boia* 
źiiwym, zmuszonym, nieśmiei^cym 
nic z fiebie pomyślić, nie mogącym 
rpzpościerać fwoy rozum, ftowera 
zahukanym. Staramy fię w iedney 
go zanurzyć ſuchey , niezrozumiałey, 
dla niego przykrey ą częftokroć albo 
fuerozumney albo nierozumnie ulo- 
ioney  nauce, v gdy w nicy teſkni, leni- 
niwym, nieukiem, tępym go tytułuię- 
my. Ach gdybyśmy iemu rozumu 
nie odbierali, podobnoby nam powie- 
dziai, zę chce to umieć, o tym wie­
dzieć, co go otacza: co to ieft ęo w 
górze błękitnego widzi y nazywa Nie­
b e m ;  czy ieft okrągłe czy tak tylko 
fię widzi? gwiazdy czy na nim ſą iak 
ćwieki przybite, czyli wolnie zawie- 
ſzone ,  czy tak (ę małe, zkćid w nich 
światło,?t Co fij Planety, iakim roz-
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rządzeniem w kolo fię toczą. Co to 
ieft, co n gam i depce  ? iakiey figury, 
iakiey rdzleg lośc i ,  czy  w ſzędz ie  mia- 
ftami, D om am i zaftawione? Drzewa* 
lasy, wody, to wfzyftka  dzięcie  widzi, 
y o tym radeby wiedzieć .  W id z i  lu­
dzi rozney k o n d y c y i ,  t-ofcney dyftyn- 
kcyi ,  y a n s c h z  ochotą by ftuchalo bez 
musu y utraty ſwych naturalnych 
przymiotów, Widzi Kościoły, Ołta­
rze, Obrazy y chciałoby w znaio- 
mość tego wſzyftkiego wniść, y tak 
Religii fię nauczyć, onę kochać y fza- 
cować. Rożneść objektow nigdyby
fię mu nie ſprzykrzy ia, łacność do po- 
ięcia, co pod zmyfty podpada, oigdy- 
by go od nauki nie odraziła, owſzent 
zapaliła tym goręrey do ſzukania o- 
świecenia, im miley to światło do fer- 
caby iego wchodziło. Ale rzecze mi 
tu nauczyciel nieiakiś: Wieleś za ­
kroił na dziecięcia; tego u nas ani fta-
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rzy nie wiedz?. Nie wiedz? bo w 
młodości od drogi natury zbici y (pro­
wadzeni , do niey trafić nie mogli. 
Bo przez cafe pierwsze lata zamjkano 
im oczy na to wfzyftko , na co mcgli 
patrzyć, a otwatzano ie na to, czego 
ani doyrzec, ani doyrzawszy bezftra- 
chu y wftrętu pogl?dać nie mogli. 

'D obry  Nauczycielu i raczey mi po* 
wiedz", że lacniey ieft dziecięcia za­
hukać, niż przejrzawszy iego ftdon- 
ności, wediug nich prowadzić; laęriięy 
ieft regufami pamięć dziecinn? zawa­
lić, niż natury biegi onemu wyiożyć, 
Jacniey ieft iego umartwić, niż rau -  
czyćp^ Lecz ten Miodzian lubi pię­
knie fię ftroić, galanto fię nofić, w 
kompanii fię bawić. Coż wnofisz ? 
Trzeba mówisz, w zamknięciu go 
t rzym ać,  kosztu, na ſuknie mu nie 
dawać, do oftrego życia go przyu­
czyć' a miękkości y wytworów odu­
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czyć. Czemu raczey nie pomyślisz,
przełożyć mu, że za te piękne dzieła, 
za tę naukę, za ten przemyli, za tę pra­
cę, ſuknie mu piękne ſprawisz ? cze­
mu raczey do kompanii go mędręy,

' gdzie przykłady y mowy, iedne do 
poczciwości życia, drugie do zako­
chania modrości prowadzę, nie obró­
cisz ? W  twym przedfię wzięciu znay- 
dzte telknotę, nauczy f i ę  lenift wa, przy­
zwyczai fię do nieochędoftwa , doro­
śnie w grubości. W moiey radzie 
znaydzie pochop do cnoty, do do­
brych czynów zabierze ochotę, do 
myśli wfpanialych ; nabędzie zw ycza­
ju, zasmakuie nauki, wydofkonali fię 
w przemyflach, przyzwyczai fię do, 
pożyteczney zabawy, nauczy fię ży­
cia. O iak wiele Filozofow, ba w ſzy- 
ſcy utyflkuif! że wiele rozumow w za­
kryciu y zagrzebaniu ginie, iedynie 
przeto, iż do czego zgodne, do te­
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go nie ſą użyte y obrocone! }a utyſko- 
wać y podobno z czytelnikiem moim 
mufzf) że wſzyftkie prawie rozumy 
przeż pierwszą edukacyą giną.mszcze- 
ią przez Rodziców,- z edukacyi takie 
ſwoiey nabytą perswazyą ; zatfumiaię 
fię y zboczeniem od drogi natury w 
Zarośliny y g?ftwiny musu. Ale coz 
rob ić?  taki ieft zwyczay. A zwy- 
czay wiekami poprawić ledwie m o -  
ina*


